
L I S T Y ,
I? PODRÓŻY PRZEZ CZECHY DO WIEDNIA, WE

W r z e śn iu  i  p a ź d z ie r n ik u  r . z . p isa n e

( Dokończenie' listu s g o . )
^  Tryba wy przez Zwittau i Leitomiszl, czy- 

, ładne miasteczka, zajechaliśmy do 
^*Aski Cerkewitz na południe. W Leito- 
J isz l przebyliśmy granicę czeską. Wszę- 

zie tu widać dostatek pomimo chudych 
Pól j g(jr gęstym okrytych lasem, które 
jjl1®) strony Morawiją od Czech oddzielają. 

3;iz chłop na tej zipmi wymarłby z gło- 
,u > bo tu bez wielkiej pracy nic ziemia 

*Pe wyda. Już kilkanaście razy strój prosty
*lę zmienia; cztery lub pięć mil czynią 
r°żnicę wielką. Szląski i morawski ubiór 
flesza się z czeskim ; ten zaś u kobiet tem 
8,S szczególniej odznacza , iż gorsety lub 
,łłanszestrowe , lub materyjalne w kwiaty 
Różnych kolorach, złotem i srebrem suto 

J szywane, są główną jego ozdoLą; ale 
1 gorsety nie schodzą się z przodu, osobny

Platek idzie po za sznurki, jak pancerz 
j^jkątny. W  dni robocze owijają się ko- 

wkrótlie  szaliki, podobne kilimkom 
jasnych kolorach tkanym, które tak 

na około siebie zawijać, że zwykle 
enn i siebie i to , co ze sohą niosą, zrę­
bie okrywają. Duże czerwone chustki 
Jvozmaicidj wiązane, czerwone pończo- 
iy ) niebieskie trzewiki, różnokolorowe 

b -sety i szale, zielone spódnice szerokie- 
1 obszywane wstążkami , dają im p&slać

wschodnią, Każda okolica dotąd przyno­
siła z sobą inne widoki w ubiorach, inne 
głosy w wymowie i t. p. — teraz już do 
Pragi tej rozmaitośti nie będzie. W  Cer- 
kewitz obchodziliśmy p rzy odgłosie arfy 
pićrwszy wstęp nasz na rodzinną mego to­
warzysza ziemię; stół nawet, doklórego» 
śmy zasiedli, harmomjował patryjotycznie 
i  uczuciem mego przyjaciela : zastawiono 
go rosołem z gęsi, królikami, wieprzowiną 
i skopówką -—3 ojczystemi potrawami tćj 
klassy ludu , która naród stanowi. Wesoły 
humor zacnego towarzysza, i dźwięki arfy, 
poruszanej zręcznie ładnej Gzeszki palcami, 
i na mnie czarodziejski wpływ miały — 
królik wydał mi się rajsmaczniejszym za­
jącem. Wkrótce będą bażanty i ładniejsze 
jeszcze zapewne ai listki. Świąteczny ubiór 
pafobc&flka przepyszny — czapka z wydry 
w połowie u góry wycięta, spodni" skórzane, 
kannzeleczki krótkie, równie jak kurteczka 
suto wyszywane śrebrem, a z pod kurte­
czki na cienkiej koszuli wyglądają szelki — 
szelki, o których dosyć powiedzieć, że są 
celem staranności żwawego parobka. — 
Syn karczmarza, prostego chłopa, wyjeżdża 
parą pysznych koni , właśnie w tej chwili 
gdy i my ruszamy, do Rohenmaulh pob1!-  
skiego miasteczka; ojciec go upomina, aby 
nie wicie stracił, ale ón wczoraj (także 
Święto) w yb ra ł  sedm  z la ty ch .

Kto lubi płaszczyzny, znajdzie od Cer- 
kewitz do Chnirlima piękną okolicę. O dwa­
naście mil widać jednę pojedynczą śród 
równin góię, na której Kuntzberg, dawny



rycerski zamek, jeszcze imponuje zwali­
skiem Ziemi* tu lepsza — domki,' cho­
ciaż nie tyle murowanych, czyste, po­
rządne — obfitość, rząd, zapasy wszędzie.
1 o mi się tu szczególniej podoba, że chłop 
zostaje chłopem. Majętniejszy nawet nie- 
występuje z granic, ktdrenm go powołanie 
od reszty klass odróżniło, i przeto między 
niemi nie ginie narodowość. Szlązak 1 M0- 
rawczyk chwytają się fraka, chłopa trudno" 
od mieszczana rozeznać. — Wstąpiliśmy 
do Wiejskiej karczmy po południu; nie za­
staliśmy żadnej kobićty, chociaż to była 
niedziela. Parobczaki z dzierganymi i ko­
szul kołnićrzami grali sobie ferbla, cicho, 
spokojnie, a starzy się przypatrywali przy 
śklenicach p iw a .— Zmierzcham jadąc rap­
townie konie stanęły— sądziliśmy, że się 
co stało, aż nam furman powiada, że za­
jąc wskoczył do fosy, a kui opatwy nie chcą 
się z d: ogi usląpić. Takie widowiska są tu 
zwyczajne, bo tu nikomu polować me 
wolno. — Na noc stanęliśmy w Chrudim. 
Przy wieczerzy mieliśmy towarzyszem sta­
rego leśniczego, który się niesłychanie dzi­
wi [, że w Galicyi są drogi sypane; a gdy­
śmy go zapewniali, że nieporównanie lep­
sze od tutejszych, brał się za głowę, i ża­
dną miarą na to zezwolić nio chciał. Śród 
rozmowy podobnej trzynastoletnia córka 
gospodarza dała się słyszeć na gitarze hi- 
szpańskićj —■ śpićwała nam aryje z Almy, 
z Józefa w Egipcie i t .  p . , a na wyraźne 
mego przyjaciela żądanie i czeskie p :osenki. 
Głos jć j ,  gdy przyjdzie do dojrzałości 
i w praw y, równie jak jej czarne oko za­
chwycającym nazwać będzie można. Na­
stąpiły oczewiscie pochwały, po których 
wystąpiła z kąta mata niepoczesna figurka, 
rekomendując się, jako mistrza uwieńczo- 
nćj naszemi pochwałami śpiewaczki. Byłto 
pierwszy muzykus Chrudymski, którego 
in.ię i nazwisko, aby nie zaginęło w po­
tomności, troskliwie zachowałem W en-  
zel W a n z d !  Nową mieliśmy komedyją. 
Chciwie wypytywał się o stanie muzyki 
w Polszczę; a gdym mu powiedział, że do­
brego wychowania Polki muzyka tak jest 
koniecznym warunkiem, jak chlćb jego 
życia— gdym mu oLipińsLm  i jego z Pa­

ganinim zapasach wspomniał, a w końcu 
i o naszym Lrogulsiu — otworzył gęb? 
i stał jakby bez mszy na chwilę ; nakoniec 
przyszedł do siebie nic więcćj niepowi*1' 
dziawszy, tylko, skoro mu Burmistrz 
paszport, natychmiast jedzie do ualieyb 
j iećy tam talentom tak hołdować umiej* 
Gra na wszystkich inśtrumen! ach — P°“ 
jedną pachą nosi nóty i skrzypce, w <łru- 
gićj ręce kobiałkę, do którćj pcha naj- 
mriejszy świstek papićru, gdzie jak ipr*? ' 
dybie. Zwyczajnie, duch oryginalny, jeni' 
ju sz !—* Chrudim, jedno zwiększyć^ miaŜ  
czeskich, idobi stait.ua ś. Trójcy na rynk° 
kolosalnie się wznosząca.

Ćwierć mili zIPmiastem pierwsza oSO' 
bliwość czeska uderzyła oczy moje. P lZ? 
gościńcu na ścierni niskićj ale obfitćj, uji za­
leli! ogromne stado, jak mi się zdało , kui?' 
patw, między którćmi indyczek kilkanaście 
chodziło. Zbliżamy się ku temu w idowisk0* 
Młody, ładny chłopak ze strzelbą na ra' 
mieniu chodzi wolnym krokiem koło nich» 
stajemy — Strzelczyk tłumaczy nam , że't® 
przycliów tegoroczny bażantów; 400 sztu* 
wodz'ł ón tu swoją piszczałką; strzelb8 
służyła do odstraszenia drapieżnego pta" 
ctwa. Więc tedy slado swojskich bażan­
tów, które jak owce u nas pędzi i zwołP* 
wa pasterz! Byłto prawdziwie p ie rw s i  
widok, którymi żywo dał uczuć, ze w o1’' 
cym znajduję się kraju. Niedaleko ątądj 
pod miasteczkiem Herzmanmistitz jest ba* 
żantery ja Księcia Lichtensleina, owiedzio°a 
tylko sztachetem, jednakże nikt nie uszko' 
dzi zwierzyny. W  lasach znajdują się dzi­
kie bażanty, te w zimie dopićro łowią siat' 
kami. Sarny chodzą tu sobie zuchwał°> 
i,widziałem je także w lasku obok gościńc8, 
Ów staruszek, który tak uporczywie n* 
bite drogi w Galicyi zezwolić nie chciał* 
nadleśniczy' dóbr około Chrudima, Cćs8" 
rzowej teraźniejszej od Czechów daroW8' 
n ych , mów ł nam , iż w tym roku więc Ĵ 
ma sarn i kozłów, jak zajęcy, bo te gruM  
śnieg wygubił. Polowanie, równie ja 
w Szląsku i Morawii niewołne, idzie zWj' 
kle na sześć lat w dzierżawę, a PanoWie 
ogromne biorą summyr. U nas połowa**1® 
jest tylko roziywką wiejskich paniczowi



ale żeby z tej pustćj częstokroć rozrywki 
Utworzyć według zasad sztuki myśliwskićj 
gałęź dochodów gospodarstwa wiejskiego; 
to nikomu nie postanie w głowie.

Zjeżdżając z góry ku Czasławowi, wi­
dok rozległy na Czechy przypomina ów 
pfzecudowny widok z góry szternbergskiej 
ua Szląska resztę i na Morawę. Człowiek 
niewypowiedzianą czuje roskosz, patrząc 
Ua to mnóstwo miasteczek i wiosek prze­
ślicznie zabudowanych — najwięcej do- 
Uiów dachówką pokrytych— tak cały Cza- 
sław — a mimo to jeszcze assekurownne. 
Ale nietylko wszystkie miasteczka, począ­
wszy od Białej, jeżeli nie całe, tedy w więk- 
szćj części zabezpieczone od ognia, wSzlą- 
sku, Morawie i Czechach; po wioskach na­
tręt wiele już takich spostrzegać się daje. 
Ta okoliczność jest najjaśniejszym dowo­
dem przywiązania do własności, szacunku 
własnej pracy — i jakże nie ma się wzno­
sić rolnictwo? jak niepowstawać pyszne 
budowy, gmachy, rękodzielnie, obok wy­
godnych domków niższego przemysłu? — 
U nas jedna chwila setne rodziny do ostat­
niej nędzy przyprowadzić może; tu spo­
kojnie i rolnik i rzemieślnik zasypia, bo 
w ie , że owoce jego pracy straszliwy ży­
wioł nie pochłonie zsobą, choć zniszczy. 
Dobrodziejstwo towarzystw ogniowych tak 
niało jeszcze poznane, tak zwolna do umy­
słów trafia!

Wyjechawszy za Czasław w pysznej 
ulicy brzostowej oś nam się łamie. Ten 
Wypadek zmusił nas zostać w pośledniej 
karczmie na obiad. Wyznać muszę, że 
Czechy, choć wszędzie nam rad z i ,  nie 
bardzo dobrze nas żywią. Pan tato lub 
Pani mameczka zwykle zastawiają polewkę 
osobliwszym smakiem, skopówkę tub wie- 

rzowinkę. O co innego ani się pytać. Zla- 
iemi przysmakami trudno się żołądkom 

Oswoić. Sam nawet mój towarzysz, który 
* radości, że się dotknął rodzinnej ziemi 
1 ojczystem odetchnął powietrzem , kazał 
sobie wCerkewitz ojczystą zastawić potra­
wę, oczywistemi skutkami był przymu­
szony wyznać, że ten patryjotyzm wiele 
go kosztuje. — Ruszyliśmy wreszcie ku sła­
wnemu Kollinowi. Jeszcze n ie  starte są tu

ślady bitwy, pamiętne klęską groźnego Fry­
deryka. Z tćj i tamtćj strony Kollina cią­
gną się po lewej stronie okopy, ale pług 
z czasem porówna te ślady, w dziejach tyl­
ko pamiątka zostanie. Przypominam sobie, 
iż ów okrzyczany H iller , któremu kopę 
wierszów zrymować z równą przychodziło 
łatwością, jak ulepić cegiełkę, lub upleść 
gołębie gniazdo, w podróży swojćj przez 
tę okolicę, klęskę Fryderyka pod Kollinem 
osobliwszemu przypisał zdarzeniu. Prosty 
austryjacki żołnićrz, który w ciągu bitwy 
leżał pijany w chaszczach , obudziwszy się 

odczas ucieczki swoich towarzyszów, krzy- 
nął z całego gardła: »Colo? bitwh prze­

grana? A. mnie tam nie było? Stójcie! 
na przód!« Ta odezwa miała świeżą od­
wagą natchnąć uciekających Austryjaków — 
i Fryderyk został pobity. Prawdziwie tylko 
poeta z natury, jakim Ilillera zwano, mógł 
prostodusznie uwierzyć, i i  jeden pijanica 
mógł zniweczyć strategiczne Fryderyka 
plany. Wiadomo bowićm, i i  jedynie go­
rąca krew Jenerałów Mansteina i Maury­
cego Księcia Dessauskiego, którzy mimo 
zakazu Króla ścigając Kroatów, własną 
przełamali li tai j ą , stała się przyczyną za­
mieszania w zwycięskich szykach Prusa­
ków , i Dauna niezasłużonego tryjumfu. 
Manstein przepłacił błąd swój bohaterską 
na polu bitwy śmiercią. — Za Kollinem 
po lewej widać piękny Kuttenberg, wsła­
wiony kopalniami żelaza , teraz już za­
niedbanemu Na noc stanęliśmy wPlanian, 
sześć małych milek od Pragi. Mój towa­
rzysz, zajęty szczęściem oglądania krewnych 
i miejsc młodości swojej po dwudziestu le- 
ciech, już mi nie dał mojem własnćm okiem 

atrzeć na okolice pobliższe.— Bywaj zdrów, 
ochany Karolu, i z Pragi oczekuj dalszych 

odemnie wiadomości. ( List 2>ci n a s t . )
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G O Ś C I E  Z Ł E J  W R Ó Ż B Y .
Wiersz poświęcony pamięci Tym. Zaborowskiego. *)

( A r ty k u ł n adesłany ,J

J a k i  dz iś  dz ień  posępny ! w ia tr  północno-w schodn i 
N apędza  w  moję  s t ro n ę  c h m a r  s z e r o k ie  k i r y  —

*) Tymon Zaborowski, jeden z najpierwszych naszych 
tcgoczesnych poetów , zaledwie licząc lat 30 wieku,

X 2
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C zem u taił g łu cho  b rz ę czą  s tróhy m o je j  l i r y ?  
C zarna d r z ę ?  w szakżem  ż ad n e j  n iep o p e łn ił  zb ro dn i.  

Kamień b o lu  p ie r s i  g n ie c i e ,
J a k  sum ien ia  tw a rd e  k le szcze ,
A w  moim w ew n ę t rz n ym  ś w ie c i e  
O dgło sy  p rz eczu ć  z ło w ie sz c z e ,
N i  to m śc iw e  p ie k ie ł  m ary ,
W y m a g a j ą c e  o f iary ,
D z ik ie  z a c z y n a ją  g w a r y I  —

W y jd ę  na szczy t  te j  gó ry  , co jak  tyran  j a k i ,  
W s i  j e j  p o d le g ł e j  g ro z i  sp ię t r zo n em i w ar s tw y  —  
W id o k  z n i e j  z b a w ieu n e m i  r o z p ę d z i  le k a r s tw y ,  
C za rn e  z m yś l i  m ych  smutku u lo tn eg o  s z la k i .  

W id z ę  stad w id o k ra g  w ie lk i ,
I r z e k i  —  i  ł ąk  u śm iech y  —
Dw^ory —  i  sp ru c h n ia łe  b e lk i  
U b o g ie j  n ędzarza  s t rz ech y  ■—
I rozm aitość  do koła  —
C zyż  g ł o s u ,  co w e w n ą t rz  w oła ,
N ic  ju ż  u ko ić  n ie  z d o ł a ? . .

N o w y  p o ś w is t —  o d p o w ie d ź  na me z a p y ta n ie  —  
C zy  k o n iec  św ia ta ? . ,  z n o w u  p ędzą  chm ur ca łuny  —  
G w ar ,  c iem no , c zy  n ie  z ech cą  o tw ie r a ć  s ię  t ru ny ,  
A b y  nam o b ie c a n e  s p e łn ić  z m a r t w y c h w s t a n i e ? . .  

C hm ury  p rze sz ły  —  w id z i  oko —
S z e le s t  b l i ż e j  —  p tak ó w  tłnszcza  
Dotąd k rąż ąca  wysoko,
Z lekkośc ią  na dół s ię  spuszcza,
I siłom o d p o cząć  rada ,
J a k  sp rz ym ie rz o n ych  g ro m ad a  
N a  b l i sk im  w z g ó r k a  o s iada .

» W i t a j c i e  zacn i g o ś c i e ! .  . j e ź l i  spytać  w o lno ,
P o  w ie d z c ie ,  g d z ie  o jc z y z n a ,g d z ie s ą  wasze g n ia z d a ?  
D okąd  to w am i p ęd z i  p rz e z n ac z e n ia  g w i a z d a ?  
P o d ró ż  w asza  z a p e w n e  długą i m ozo lną  —

C zy  ż y c i e  w io dąc  tu łacze  
S ł o w i k i ,  orły  i s z cz yg ły ,
W i l g i  , k ru k i  i g r z y w a c z e ,
L o t  w asz  p łochy n ie ś c ig ły  
N osi was z  g a ju  do . g a j u ? . .
C zy  z imno w asz eg o  kra ju  
Z m usiło  w as  s z u k ać  M a j u ? . , <

skończył tyc ie  dnia 20. M arca r. b. — W  redzinnńj 
wsi L isowcach, w  Cyrkule Czortkowskim położonćj,
idąc po nad wodę, tknięty razem apop lezyi, wpadł 
w nią i utonął. Próinobym  się rozwodził chcąc 
okazać, jak  wiele w nim straciliśmy- Bo gdzież je s l 
P o lak , gdzież człow iek, coby znając jego wielbi ta­
lent, niedosyć go oceniał, a przez to samo teraz nie 
opłakiw ał? Nim bieglejsze pióro, zajęte może w y ­
daniem płodów jeg o , silnićj ziomkom da uczuć za­
lety  zeszłego wieszcza i wielkość poniesionej stra ty ; 
nikt mi nie powinien wziąć za z łe , te  znając go 
osobiście , w  piśmie czasowćm , choć w nieudolnym 
wierszykn poświęcę łezkę pamięci tego męża.

P t a k i .

^K toko lw iek  jesteś  c i e k a w y  c z ło w iecz e ,
C hoc iaż  słów n ie  ma ża l  n iem y ,
Choć s ię  i  tw o ja  tw arz  smutk iem  p o w le c z e ,  
P o s ł u c h a j ,  co c i  p o w ie m y :

Z nasz- l i  ty  m ie j s c a , k ę d y  Z brocz  s ę d z iw y  
Ż łobem  sk ręp o w an y  toru ,
I d r z e w  łańcucha  J icznem i o g n iw y ? . .
Znasz ty Icsy M i o d o b o r u ? . .  *)

0  o k w i lo śc i  t y c h  o d w ie c z n y c h  la sów ,
U czy  c ię  samo n azw isko  —
R o d z in y  nasze  , od początku czasów 
M ia ły  w  n ich  sw o je  s ied l isko  —

B ł o g o ,  ro sko szn ie  na łon ie  sw o b o d y  
S p ę d z a ły śm y  w n ich  g o d z in y ;
M a ją c  dostatk iem  i żeru  i  w o dy ,
1 g n ie z n y c h  skał  i eh ro śc in y  —

Z aw istnym  losom ta s z czę ś l iw o ść  nasz*
N ie  była snać obo jętną  ;
J e d e n  c io s  z w łasnych  g a jó w  nas w yp łasza ,
I w tłacza  w y g n a ń c z e  p ię tno  1 . . .

W i e ś ć  ta z tw ych  oczu łzę go rzk ą  w yś ł iź n ie ,
1 duszę  sm utk iem  o kry je  :
S ł o ń c e ,  co nasze j  św ie c i ło  o jcz yź n ie  
Z g a s ł o . . .  nasz T ym on  n ie  ż y j e ! ! ! . . . — «

J  a.

» W ie s z e z  M io d o b o ru ! . .  B o ż e !  jak  o kropne  w ie śc i !  
S t ra to  lu d z k o śc i !  strato m ojem u k r a jo w i !
J a k i e ż  p ió r o  i j a k i  ję z yk  c ię  w ysłow i ?
G dz ież  ź ró d ło  n iep rz eb ran e  w y ra z ó w  b o l e ś c i ? ! . .

O !  ja k  p ięk n y  p ączek  w i o n ą ł ! . .
W ł a ś n i e  g d y  r o z w i ja ł  w  kw ia ty ,
W i a t r  za razy  g o  oz ionął ,
Co k ied y ś  o w io n ie  św ia ty ,
G dy tw ó rc z e j  posłuszny  s i l e ,
P r z y  og rom nym  w ie k ó w  s c h y lę  
Z m ien i w  p y ł ,  p o czą tek  w p y l e ! . . — «

P t a k i .
aD rt ig i  A p o l lo  k ie d y  z lu tn ią  w  ręku  
B łąd z ił  po naszem m ieszkan iu ,
I le ż  na  tw a rz y  błyskało mu w d z ię k *  
B o s k i e g o ,  p rz y  b o sk iem  g r a n iu !

A czy  p rz e b ie g a ł  r z e k  n ad b rz eża  żyzn e ,
C z y l i  s ię  d rapał na skały ,
C z y l i  kochaną  o p iew ał  o jcz yz n ę ,
C zy sw e g o  s e rca  z apa ły :

*) Tego imienia są la s y ,  w  których leży wieś rodsinfia 
a. p. Poety.

ł
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N «ro dy  la sn  n i t  p r z e r w a ł y  t re se i  
a ^ e t  śm iech  echa  h ló l l i 'v v  

Unosił w m i lc zen iu  i p oh o rn e j  o zesc i  
Ten śp iew  tak czn ły  i  ż y w y  — *

S I o ir i L
*Gdym zapom n iał  śp iew a ć  w  z im ie ,
N ie  m o głem  p ow itać  w iosny  —
On mi w sn o u n  czułym  rym ie  
P rz yp o m n ia ł  g ło sy  m iłosne —
P o ją łe m  —  od tego  czasn ■
B yłem  p ie rw sz ym  b a rd em  lasn . —*

O r z e ł .

aN ie raz . ,  gd ym  p azn ry  m o je  
J u ż  w ow czą  zap inał  w e łn ę ,
Usłyszawszy Inbe z d ro je  
L u tn i  je go  czu c ia  p e r o e , .
R z u c i łem  k rw a w e  zam ia ry ,
I o s z c z ę d z i ł e n  ofiary . —

ft. a z e  m ,

a T e r a z  l e c im y ,  gdyśm y g o  s t ra c i l i ,
Z r o d z in n e g o  boru  łona
S z u k ać  d ro g ie g o  —  m oże g o  nm il i
B ytność  d r u g ie g o  T y m o n a .— «

J  a.
^tułańce ś m ie r c i !  w y  oo z g u b r r in  głosn g ro tem  
®l*ma se rcu  d a ły śc ie  m e z g o jo u ą  b l iz n ę ,
Leńcie d a l e j !  i  cza rnym  rozp o s trzy jc ie  lo tem  
^*łc>Dę po  tym w ie sz cz u  na naszę  o j c z y z n ę ! . .

L e c z  n ie  w i e m , czy  w p o lsk im  św ieo ie  
P r z y  w aszym  t ru d z ie  mozolnym ,
K e jo  drugiego znajdziecie,
B y  g o  z as tąp ić  był zdo lnym  —
C h y b sb y  O patrzność  sama,
K tó re j  n iepo do bna  tama,
Zawiodła was do Aa.me —t *)

N « J d n i e i  t rz i  ni e.

O B R A Z  L a F R Y  P E T R A R K I.
( Z F ra n cu sk ieg o . J

P . ------ 7trarka unieśmiertelnił pieniami swćmi 
y fon e t t i )  źródło Yaucluse , Laurę i siebie. 
. e pienia jakkolwiek czule i miłosne, są 
)ednak w oczach WTocbóyy znawców o wiele 
^‘iszemi, od trzech innych pieśni (Canzoni

> M ickiewicza.

s o r e l l e ) tegoż samego poety, opiewających 
ładne oczy ulub.onej Laury. Są to. jak je 
Saltiini zowie, trzy doskonałe Wenery. 
W  tworach podobnego rodzaju teraźniej­
szych rymotwórców znajdujerij może wię­
cej dowcipu i delikatności; że jednak nie 
są dawnemi, nie przypisujemy im tyle co 
drugim zalet. Pelrarka wszakże tę zawsze 
z swej peezyi mieć będzie chwałę, że pićr- 
wszyużył zasłon, jakie przyslojność udziela 
miłości, kiedy trwalszemi i bardziej wzru- 
szającemi kolorami, kreśli jćj żywe rosko- 
sze ; wyrazy jego są czyste bez zapraw 
gorszących ; można powiedzieć, że ten 
poeta do trzech innych czwartą przydał 
gracyją, to jes t : przyslojność. Oto jest zda­
rzenie poznania i portret ulubionej Laury.

Dnia 6. Kwietnia 1327. w poniedzia­
łek wielkotygodniowy, o godzinie pićrwszej 
to jest: około godziny 5. rannej (b y ł  bo­
wiem zwyczaj rachowania wtenczas go­
dzin od dnia zaczęcia i, Petrarka udał się 
był do kościoła klasztoru Zakonnic świętej 
Klary Awenionskiej dla odprawienia mo­
dłów; u jrzałlam młodą bardzo niewiastę, 
którćj wdziękami silnie uderzony został. 
Ubrana była zielono , suknią jćj zdobiły 
fijołki rozsiane; jćj oblicze, chód, postać 
cała, niebiańskiego coś w sobie miały; ki­
bić jej była delikatna i lekka, wejrzenie 
czułe, oczy żywe, brwi ciejjhftę nakształt 
drzewa he anu ; włosy koloru złotego spa­
dały wolno po jćj alabastrowych ramio­
nach. Złoto tych przyprawnych włosow 
zdawało się być tkane ręką m osci. Szyja 
toczona kszta Lnie, jaśniała białość'a cu­
downą ; rumianosć twarzy żywiły kolory

n rodzenia, jakie napróżno sztuka na- 
swać usiłuje; kiedy usta uśmiech otwo­
rzył łagodny, perły i róże w i J r ieć  się dały ; 

wabna jej nóżka, rączk’ bielsze nad śnieg 
i najpiękniejszą kość słoniową: zbiorem 
b jła  wszelakiego rodzaju wdzięków. Lecz 
nic słodszego nad wyraz jej twarzy, nic 
skromniejszego nad układ c ia ła , nic bar­
dziej poruszającego nad pieszczony dźwięk 
jćj głosu; jćj wejrzenie miało coś weso­
łego coś znit walającego, lecz razem łąk 
coś ślaelietnego : uczciwego, że się unosić 
ku sąmćj cnocie zdawało.
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Petrarjs-a., który tym sposobem kreślił 
obraz niezrównanej Laury, uczy nas takie, 
że bogini jego lubo tyle skromna , lubiła 
jednak wystawę i stroje w rodzaju przepy­
sznym. Niekiedy dla podniesienia blasku 
swych złotych warkoczy, przydawała perły, 
drogie kamienie i kwiaty; często leż roz­
puszczone włosy, poruszane lekkim po­
wiewem zefiru , spadały na jej * lieżyste 
barki. Takiemi były wtenczas, kiedy po 
pierwszy raz ujrzał ją Petrarka. Niekiedy 
też stroiła je z wdziękiem i ozdobą, którym 
cały Awenion się dziwił. Według zwy­
czaju czasu owego nosiła także zrobioną 
z złota lub śrebrą koronę , a niekiedy w jej 
miejsce używała girlandy z kwiatów.- -— 
Kwiaty te zbierała jej śliczna dłoń na ró­
wninach zielonych w czasie przechadzek 
wiosnianycb , a wybór i użycie ich nigdy 
nie zawiodły jej wdzięków.

Laura była córk.ą_ urzędnika i wydana 
za mąż w ośmnastytńjfoku wieku zaHugoa 
de Sade, właściciela majętności Saumane. 
Jej posagowa wyprawa składała się z sze­
ściu tysięcy tumów, z sukni zielonej i in­
nej szkarłatnej, korony srebrnej, pościeli 
przyzwoitej i tego wszystkiego, co nale­
żało do porządną] wyprawy osoby jej sta­
nu. Wszystkie te drobnostki byłyby mało 
z siebie zajmująeómi, gdyby muza, która, 
natchnęła Petrarkę, przedmiotem ich wspo­
mnień nie była. Ta muza była zawsze 
czysta i cnotliwa. Laura zadowołniona, że 
wzbudziła ku sobie uczucia w Pelrarce, 
nie lubiła, kiedy jej wspominał o miłości; 
surową nawet okazywała się w każdym, 
kroku, ile razy wynurzał za zbyt śmiało 
zapały swoje; lecz skoro go ujrzała ipog-rą*,- 
żonego w smutku, kiedy był gotów zrzód 
się, nie ze wszystkióm szczęśliwą) miłości, 
wydobyć się na zawsze z jej więzów, umiała 
go na powrót pozyskać względy łagodniej- 
szemi. Jedno czułe spojrzenie; skinieme 
jedno, jedno grzeczniewyrzeczone słowo, 
oddawały go znowu pod jej panowanie.— 
Takiemi drogami Laura nienadwerężajsc 
swej, sławy, znajdowała środki, trzymania 
w więzach aż do zgonuy ę-a-sułego w roku' 
1348,. to je s t : przez lat dwadzieścia, czło­
wieka niepowściągnionej namiętności. -**

Robert Król Neapolitański, wiele powala­
jący dla nauk Petrarkę, dał odzuacżający 
dowód upodobania swego ku Laurze. I 
trarka nie opuścił tej okoliczności ° a P° 
chwałę Laury nadmienić w słodkich ry 
mach swoich. Monarcha ten pi‘zybywj* 
niekiedy do Awenionu ; na danym raz,ł>a 
dla Dam z prowincyi , uderzony Kroi zô  
stał osobliwszą pięknością Laury; wne 
dając znak ręką ustąpienia otaczający1]1 §° 
Damom wyższym wiekiem i znaczenie01’ 
kazał zbliżyć się ku sobie Laurze, P°sj? 
dził ją przy boku swoim, i całował jćj s 
czne oczy i skronie. — Dziejopisowie pr?T 
dają , że Laura była z liczby kobiet, sk a 
dających Dwór miłości; Dwór ten był^S1,0 
madzenicm kobićt pierwszego rzędu, które 
nie zajmowały się jak tylko przedmiot^011 
galanteryi, dając zdania i stanowcze wy 
roki w tych drobnostkach.

Xaw, Wierz...o—1*

L I T E R A T U R A  K R A J O W A .

Czasopism naukowy Księgozbioru ,
czoego imienia Ossolińskich. 1828'.^ ‘1*® 
pierwszy i zeszyt pierwszy. We 
wyciśnięto krolłami J. Schriaydera, dru * 
rza t. c. Bibl. im. Ossolińs. Ten zeszyt 
złożony z dziewięciu arkuszy W 8ce 
biony popiersiem Józ. Max. z Tenczy°a 
solińskiego, rytowanem w W iedniu , za 
wiera następujące artykuły:

I. Obwieszczenie Czasopisma ( 
drukowane już dosłownie wN r^eT l*K°J 
maitości t. r .)

Ił. Wspomnienie zasług idz iełn 1̂ ^
wiekopomnej p am ięc i  Józ .  Max: Hr. z 1e
czyna Ossolińskiego, jako dług wdzięcz’1*’ 
ści narodowej; z godłem: E x t in c t u s  aTTt 
b i tu r  idem. Hor. Ep. hb .  2. i .  (Przezuj 
dawcę Czasopisma Fr. Siarczyńskiego. ;  > 

HI. Rozprawa; czyl i  S ław ian ie ,  11 
Słowanie zwać się i-mówić właściwie o1 > 
(przez tegoż). t

sNajpierwszym przedmiotem tej 
oprawy ma być« mówi autor, »czyh 
rw ia n a m i , lub Słow ianam i  zwać się 
sściwie powinniśmy? Rzecz warta 1°
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nazwy ciekawości , a od rozwiązania 
“dwóch zagadnień zawisła. Naprzód : czjyli 
W yraz s ł a w a ,  lub s ł ow o  dał nazwie n»- 
*ródu początek. Wtóre : czyli Słow ian ie , 
'H&łoiuaki, Sk law oń cy  jednymże są naró- 
vdeni]« Cq do pierwszego, mówi autor, 
to z rozwagi i stosunku zdań rozdwojonych 
PUWziął to przekonanie, iż od wyrazu sła- 
1Va nie s ł ow o ,  nazwisko narodu pochodzi; 
1 istnie Słow ianam i  jesteśmy' i tak się 
■*W-ać powinniśmy- To zdanie popiera au- 
*°r dowodami, z wielką znajomością języ* 

dziejów rodu ludzkiego w ogólno- 
S<U —- i w szczególności narodu Sławian, 
a przeciwne zdania zręcznie i zwycięzko 
°dpiera. Pocze'm przechodząc do rozwią- 
z^nia wtórego zagadnienia, tw ierdzi, iż 
Sklawonija nigdy różnego i oddzielnego na­
rodu od Sławian nie znaczyła i że Słaioa/c
1 Sklawon, a u Francuzów JLsclavon, jedne- 
§°ż ludu jest nazwiskiem. Na poparcie 
lego twierdzenia przytacza autor wiele do­
wodów z Etymologii i dziejów, zbija prze- 
CłVime Siestrzeńcewicza zdanie ; nakoniec 
dowodzi, jak płonny i błędny jest wywód 
ftazwy Sklawonów od wyrazu S cla v e  lub 
Q sc la v e ;  jaki nierozsądek tych , którzy 
^  nazwie Sklawonów upatrując znaczenie 
^ewolnika, wywodzić chcieli powód po- 
gżenia narodu i prawo skazania go na 
*dewolę.

IV. Badania o dawnej siedzibie Ra- 
^Jtsiczanów, niegdyś nad rzeką Sanem 
^  sąsiedztwie Lachów i Rusinów zamieszka­
nych; przez Fr. S.

V. Zdanie Józ. Max. Hr. Ossolińskiego 
•kronice Nakorsza Warmicza ; z rękopis- 
*Uow jego wyjęte.

VI. Słowniczek wyrazów polskich, zna­
j ą c y c h  narzędzia muzyczne, niegdyś w woj­
skowym i pokojowćm używaniu będące;
2 rękopisma Adama Książęcia Czartoryskie- 
SP> Marszałka Polnego c. k. wojsk Austryi.

’ pfzypisku mówi autor: »Był niegdyś
*Uzywany w naszym języku wyraz g e d ź b a , 
*gędziec, g ęd z ieb n y ,  g e d a c ;  na miejsce wla­
n y c h  wyrazów używamy dziś pożyczo­
n ych  z łaciński ego języka: m uzyka , mu- 
i>zyk , m uzyczny  i t, d. W tedy mówiono na­
czyn ie  g c d z i e b n e , właściwie po polsku,

»które" teraz oddajemy wyrazem: In s i r u -  
■ament muzyczny . Tak pisze Mączyński iłó- 
»macząc słówo P sa l t e r iu m  : czworogranne 
»naczynie gędziebne o 10 slrónach. Kre- 
»scencyusz str. 269 pis^e: Z cyprysu by- 
»wają deski, z których czynią naczyniagę- 
»dzieckie. Mówiło się niegdyśg ę d z i c  zamiast 
rgrać. Rysiński w pi z) słowiach»sam sobie 
»gędę, sam wesół będę.* Ślad pozostał 
j>w wyrazach gajda, gęśla, Z dawna u Cze- 
»chów m usica  hudba. m usic i  liudcy się żó­
łw ią.« Poczem wykłada znaczenie i uży­
cie 25 nazwisk narzędzi muzycznych, ja- 
koto: turnia, taraban czyli talumbas. żyle, 
pomort, puzan i t . d .  i tak kończy: >;Więc 
rwszelka gęclźba do trzech rodzajów się 
»odnosi, do skrzypu, pisku i brzęku, któte 
»rozum ludzki do sprawienia przyjemności 
»słuchowi ułożył, urządził i usposobił.®

VII. Wiadomość o Wojciechu Jaksie 
z Bobowej Bobowskim , czyli Hali - Beju 
Terdziumanie Paszy Machometa IV. przez 
Fr. S.

Ciekawość czytelników wzbudzona 
umieszczoną w piśmie czasowem: R ozm ai­
t o ś c i  lw ow sk ie , o Albercie Bobowskim po­
wieścią (napisaną przez Stanisława Jaszow- 
skiego), tudzież czynioną o nim w wielu 
obcych książkach, a szczególniej we wszy­
stkich słownikach ludzi sławnych, pod 
imieniem H ali-Beja wzmianką, powodem 
b jła  autorowi, jak na wstępie oświadcza 
do napisania tej wiadomości.

VIII. Rozprawa. Już czas, abyśmy się 
bez pożyczki obeszli.— Pokazawszy autor 
skąd poszło , że tyle obcych wyrazów wpro­
wadzono do mowy polskićj— radzi, aby­
śmy się bez pożyczki obcych wyrazów obe­
szli; a jeżeliby nas jeszcze na wszystkie 
swojskie wyrazy nie stało, jeżelibyśmy wła- 
snćmi miejsca pożyczonych zastąpić nie 
zdołali, abyśmy się rączćj z któregokolwiek 
sławiańskiego języka, nie zaś od innych 
zapożyczyli. Na dowód, że się możemy 
obejść bez obcych , przytacza autor, mię­
dzy innemi, wyraz l i t e r a ,  przyjęty zmo­
wy łacińskiej, którćj ubóstwo, różne zna­
czenia tćm jednem słowem pokrywa, i tak 
l i t e r a  w liczbie pojedyńczej, znak abe- 
cadłowy, l is t ,  piętno; wrnnogićj liczbie
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l i t e r a e ,  nauki, pismo, odezwa znaczy. 
Mowa zaś nasza na oddanie jednego tylko 
znaczenia l i t e r a ,  ma trzy istotnie różne 
w y raz y  głoska, czcionka i krotła, to jest 
uważana względem wymawiania, i brzmie­
nia głosowego, jest g ł o sk a , w stosunku do 
czytania od dawnego słowa powszechnie 
niegdyś używanego cz y ś ć ,  c z e ć j c z i ć ,  to jest 
cz y ta ć ,  jest czcionka  (dawniej pisano t c i o n -  
ka), u Czechów c t e n a ; zaś od pisania czyli 
kreślenia zewnętrznego jej kształtu, jest: 
k ro t fa , a uStawian znamka, po czesku p i ­
s a n a ,  po serbsku piszrtik , u Krainców 
zherka ;  bo zh erkam , znaczy u nich piszę, 
rysuję. Dalej radzi autor dać odprawę, 
między pochoduerni od wyrazu litera, wy­
razom: l i t e r a t u r a , którą dobrze zastąpić 
może p i śm i en n i c tw o  lub p t s m i t n n o s skąd 
l i t e r a t  p ismrennik  i l i te ra ck i p i śm ien n y  na- 
zywaćby się u nas powinien. Z wielu in­
nych obcych wyrazów połączonych ze zna- . 
czemem i rzeczą pisma, które autor radzi 
swojskiemi wyrazami zastąpić , przytacza­
my wyrazy złożone z pierwotnych wyra­
zów p i s  i p ism  czyli p ism o .  Uważa autor, 
że w wyrazach: dz e j  ipis historyk, la to p i s  
kronikarz, krajopis jeograf, 'tymnpis  ppela 
i t. d. pierwiastkowi p i s  znaczenie pLarza 
dajemy; w wyrazach zaś: opis, spis, napis, 
odpis, popis, vrypis i l. d. p i s  ma znaczenie 
pisma. Stąd wyniaa trudność w potrzebie 
utworzenia nowych W3'razów, zfolonyck 
z pierwiastku p i s ,  czyli mu pisarza, czyi* 
pisma znaczenie raczćj przystoi. Przy­
właszczając mu zaś obadwa znaczenia, 
kazi się rozurniałość mowy. Lecz znajduje 
się w Stryjkowskim i Bielskim wyraz la to-, 
p isz ec ,  toż znaczący, co kronikarz; w sło­
wniku Lindego wyraz sk o r op isz e c , co do 
głoski, bez żadnej odmiany naśladowany 
z ruskiego, to jest : prędkopiszący. Więc

piszec wyraź pierwotny znany jest mowie 
ibaszej, Czemużb.yśmy go nie mieli użyc 
do składu Wyrazów, w znaczeniu pisarka* 
.wyszczególniając, dopełnieniem przydat- 
kowem przedmiot jego ? 1 tak będzie hi'
sloryk d z u jup isz e c ,  jeograf krajopiszec, kćo- 
ti\ken'% la t op is  zec , poeta r ym op i sz e c  i t. d. 
W yiazy  zaś zakończone na p js ,  lub 
niech tylko znaczenie pisma mają , np. I*1'  
storyja dz ie jop is , 'kronika la to p i s , jeografija 
krajopis , poezyja r ym u  pis, p i s m o  c z a s o ­
we  cza sop is  (który wyraz używany J°st 
u Czechów, od nich bowiem brać radzi autor 
przykład w rozumieniu wyrazu p i s ,  ma' 
jąoego znączehie pisma nie pisarza). — 
Komuby zaś (kończy autor) wstręt robił0* 
używanie wyrazu dziejopis, krajopis, 
mi i st :  hlstoryja, jeografija i t. d. lla teg°> 
iż te wyrazy już, od niektórych piscó‘W, 
w znaczeniu historyka, jeografa, użjjjwanf 
były, uiechże mówi zamiast dziejopis dz'e' 
jopism, zamiast krajopis krajopism i t. d., 
zamiast czasopis (w znaczeniu:'pismo cza*
sowe) czasopism , jak się mówić zwykło : 
rękopism, skoropism i t. d.

IX. Wiadomość o życiu znakomitego 
malarza polskiego Szymona Czechowicza 
(z  wyjątków tękopiśnych Ossolińskiego).

X. O Mikołaju U mielu Chodowieckim* 
sławnym rytowniku Polaku (z wyjątków ng- 
kopiśnych Ossolińskiego).

XI. Sprawa ostanie Księgozbioiu pu­
blicznego imienia Ossolińskich we L w o ­
w ie  r. 1828.

XII Doniesienie o śmierci J W .  Jacen­
tego z Pleszewie lir . F redrą , Strażnika W. 
Kor. Królestwa Galicyi, zmarłego dnia 7- 
Lutego 1828.

XIII. Spis książek wyszłych w Galicyi 
w ciągu roku 1827.

W I A D O M O Ś C I  B O Z M A l t E .

— Z e  L w o w a .  —
W  druhami Józefa Sznajdera wytłoczone zostały, 

i sprzedają się po wszystkich księgarniach, tgzem plarz po 
30 kr. m. k. S o n e t y  K a r o l a  B e l o  z A n t o n i e w i c z a  ,  ze­
szyt pie'r\vszy, stron. 30 , w  8cc. >

K az im i e rz  i J a d w i g a  ,  c z y l i :  Skutki d o b r e g o  p ' f '  
c h o w a n i a ,  pomieść oryginalna, napisana n a  korzyść S ięs',r 
Miłosierdzia M aryjainpo lsk ich , przez Antoninę .R r e c u o -  
wiecka. Lwów , drukiem Piotra Piłłera 18°.7 , strun. 
w 8 c e , sprzedaje się po wszystkich księgarniach hrajupy™  
i zagranicznych. Cena jednego egzemplarza w kraju kr. 
ni. h. , za granicą Z ip. 4.

Piedaktor, Mikołaj M i c h a l e w / c z .  — Drukiem Piotra P i l l e r a .


